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.WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
Pow szechność i pew ność śm ierci.

Wśród wielu praw d Bożych nie ma praw dy tak jasnej i oczy­
w istej, jak  w łaśnie praw da o śmierci. Codziennie ją  m am y 
przed oczyma. K w iat rośnie, zachwyca nas barw ą, zapachem  
i kształtam i, potem więdnie, zam iera i staje się suchym bady­
lem. Drzewo śliczne, zielenią okryte w lecie — a przyjdzie zima, 
liście zwiędną, opadną, i  w iatr je hen poniesie.

'Prawu śmierci poddany jest człowiek. Codziennie um iera 
około 100 tysięcy ludzi. Gdybyś ustaw ił ich w czwórki i kazał 
im  Iść w  pochodzie, utworzyliby pochod na dwadzieścia k ilo­
m etrów  długi. To skazani jednego dnia na śmierć. A w ciągu 
roku um iera około 40 milionów ludzi. 40 milionów zabiera 
smierc w ciągu jednego roku, 400 m ilionów w ciągu dziesięciu 
lat, 4 m iliardy (4 tysiące milionów) w ciągu 100 lat. Tak więc 
ziemia jest ogromnym cm entarzyskiem . Opowiadają, ze kiedy 
król perski, Kserkses szedł na zdobycie Europy i przepraw iał 
swoje wojsko przez most na Helesponcie, w tedy w pew nej 
ohwlii zapłakał. K iedy go pytali wodzowie, co mu jest, odrzekł: 
,,2al mi tylu ludzi...” Powiedzcie mi, czy za 100 lat zostanie choć 
jeden z nas? Choćbyś był mocny jak  Samson, śmierci nie zwy­
ciężysz, choebys był bogaty jak  Krezus, śm ierci nie przekupisz; 
choćhys był m ądry jak  Salomon, śmierci nie przechytrzysz. 
K iedy dziecko się rodzi, tyle nad  jego kołyską w ypow iada się 
życzeń i wróżb. Ale jedno jest najpew niejsze: od dnia urodze­
nia rozpoczął się pochód dziecka do śmierci, do grobu. Dlatego 
nasz poeta, Juliusz Słowacki tak pisze:

,,1 dla tego  to p o d o b n y  ks2 ta l t  m a  ko ły s k a  t t ru m n a  —
A by to  ludzie  wiedziel i ,  że  na podobne j  pościeli,  
g d y  prz y jd z ie  rozkaz  B oży ,  
m a tk a  Ich śm ierć p ołoży . '4



KOŁO MINISTRANTÓW W POZNANIU
P o d  k o n iec  1961 ro k u  p rzy  p a ra f ii po lsk o k a to lick ie j w  P o zn an iu  po­

w sta ło  „K oło M in is tran tó w " . — T ak i n ap is  zdobi p ie rw szą  k a r tę  k ro ­
n ik i naszego  Kola. D otychczas m in is tra n c i p rzy  naszej p a ra f ii  n ie  byli 
zrzeszeni. O becnie liczym y ju ż  14 członków  i k ilk u  k an d y d a tó w . Na 
p ierw szym  w aln y m  zeb ran iu  w y b ra liśm y  zarząd  Koła. Z e b ra n ia  ogólne 
odb y w ają  się dw a razy  w  m iesiącu , a  ra z  n a  m iesiąc  o dbyw a się ze­
b ra n ie  zarządu.

N a zeb ran iach  zap o zn a jem y  się z życiem  litu rg iczn y m  K ościoła, 
o b rzędam i I ce rem on iam i M szy św ., p rze rab iam y  p ra k ty c z n ie  m in istran - 
tu rę  czyli p o p raw n y  sposób słu żen ia  k ap łan o w i do M szy św . N a z e b ra ­
n iach  O piekun naszego  Koła, ks. m g r E. E le row sk i, odczy tu je  k ró tk ie  
re fe ra ty , n ad  k tó ry m i potem  toczą  się d y sk u sje . W k ażdy  p ierw szy  
p ią te k  m iesiąca  p rzy stęp u jem y  do Spow iedzi i K om unii św ię te j. Wiele 
m am y  p lan ó w  n a  przyszłość... W n a jb liższ y m  czasie  zam ierzam y  zało­
żyć w łasną  b ib lio tekę...

N asze Kolo M in istran tów  je s t  b a rd zo  m łode, to też  m am y jeszcze ró ż­
n e  n iedociągn ięcia .

P ra g n iem y  je d n a k  u suw ać je , aby s ta n ąć  w szereg ach  w zorow o p ra ­
cu jący ch  Kół. C hcem y bow iem  być m in is tra n ta m i dob ry m i i w zorow y­
m i, aby  posług iw anie  nasze  p rzy  o łta rzu  w  kośc iele  by ło  P a n u  Bogu 
p rzy jem n e  i dla ludzi budu jące .

W szystk im  m in is tra n to m  n aszy ch  p a ra f ii  ro zs ian y ch  p o  całej Po lsce , 
p rzesy łam y  se rd eczn e  pozdrow ien ia .

M INISTRANCI Z POZNANIA

Z  LUDOWYCH BAJEK SŁOWIAŃSKICH

ZAJĘCZE SADŁO
W d a lek ą  drogę je c h a ł p a n  z w oźnicą Ja n em . M ilczeli. K iedy  zas 

m ilczen ie  znudziło  się p an u , po stan o w ił p o rozm aw iać . W łaśnie na  
d rogę  w yskoczy! za jąc , zaczął w ięc m ów ić o zającach ,

— w  m oim  lesie  z n a jd u ją  się ta k ie  za jące , ty lk o  n ie  ta k ie  m ałe 
j a k  ten , k tó reg o śm y  sp o tk a li, a le  duże. J a  je  z zag ran icy  p rzy w io ­
złem , na rozp len ien ie . Pew nego  razu  poszed łem  n a  p o low an ie ; w zią­
łem  z sobą ludzi: dziesięciu  nag an iaczy . Oni n ag an ia li za jęce , a ja  
ty lko ... bach! bach! Z ab iłem  w ów czas ze trzy  d z iesią tk i. A je d e n  byl 
ta k i duży ja k  b a ran . K iedy  zaś śc iągnąłem  z niego skó rę , to  sadła 
było  w ięcej niż 10 kg . Słyszysz, ja k ie  są u  m n ie  zające?

W oźnica słuchał, s łuchał, a  w reszc ie  się odezw ał:
— W io-o-o, k o n ik i; w k ró tce  ju ż  te n  m ost, co się pod k łam cam i 

lam ie.
G dy p an  to  usłyszał, rzek ł:
— Słyszysz, Ja n ie , ja k ie  to  za jące  b y w a ją . Co p ra w d a  to  z niego 

10 kg  sad ła n ie  było , lecz tak .,. 5 kg.
— Słusznie. Z ając  zającem  -  m ru k n ą! Jan .
J a d ą  dale j, a p an  znow u:
— Ja n ie , a czy szybko będzie  te n  m ost, coś o m m  m ów ił.
— Ju ż  n ied ługo , pan ie  — odpow iedział Ja n ,

(dalszy ciąg na słr. 7)



Kozaziai i.

Zwrócony prósz w dowi

| |  ołtarzu całopalenia dopalał się święty ogień. Krew zwie­
li / t  rząt, k tóre kapłani ofiarowywali Jehowie, zrosiwszy oł- 

tarz spadała kroplam i do kanałów. W powietrzu rozcho­
dziły się resztki zapachów kadzideł, k tóre w południe rzuciła 
na rozżarzone węgle ręka kapłana. Gasł również śpiew psal­
mów w cichym Alleluja.

T łum y pielgrzymów rozpraszały się z w olna schodząc po 
stopniach św iątyni pod otw arte niebo. W ierni wyznawcy Je ­
howy z pospiechem podążali ku trzynastu  puszkom zwanym 
„sepharot"’, k tóre stały ustaw ione rzędem, dokąd złoto i srebro 
z brzękiem  padało jako jałm użna dla ubogich.

Każdy Izraelita, stosownie do swej zamożności lub hojności, 
składał tam  ofiary. Bogacze z w ielką dum ą rzucali do puszek 
monety ozdobione w izerunkiem  cesarza, chcąc wobec ludu o- 
kazać się nie tylko pobożnymi, ale również hojnymi.

Jezus, stojąc w  krużgankach otoczony garstką swych najbliż­
szych uczniów 1 tłum em  przygodnych słuchaczy, walczył bez­
ustannie z hipokryzją, obłudą faryzeuszów i doktorów. Tłum 
cisnął się wokoł mówcy, który śm iało w yrzucał obłudę nau­
czycielom ludu.

Jezus w skazując ręką zgromadzonych doktorów i iaryzeu- 
szów, m ówił: „Wszystko, cokolwiek by powiedzieli, zachow uj­
cie i czyńcie, ale według uczynków ich me postępujcie: m ó­
wią bowiem, a nie czynią. Bo w iążą ciężkie i nieznośne brze­
miona i nak ładają na bark i ludzkie, a palcem  ich nie chcą 
ruszyć..."

T łum  zakołysał się słysząc tak ie słowa. Wokoł Jezusa zrobiło 
się ciaśniej. A On mówił dalej patrząc na zgromadzonych i 
7iejacvcn gniewem faryzeuszów i doktorów:



„A biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze obłudnicy, że 
okradacie domy wdów pod pozorem długich modlitw!..

Biada wam, uczeni w Piśm ie i faryzeusze obłudnicy, że da­
jecie dziesięcinę z mięty i z anyżu, i z kminku, a pom inęli­
ście to, co daleko ważniejsze jest w Zakonie: sąd i miłosier­
dzie, i w iarę!..”

Po publicznym  oskarżeniu doktorów  i nauczycieli ludu, Je­
zus nie troszcząc się o ich sąd i niechęć ku niemu, chwilę spo­
glądał na zgromadzony lud, a potem, dając znak do rozejścia 
się, usiadł w cieniu wielkich drzwi w spiżowych skrzydłach 
i patrzył jak  rzesze przechodząc rzucały m onety do skarbon. 
Za Jezusem  stanęli Jego uczniowie i w milczeniu przypatry­
wali się bogaczom, na których obliczach spoczywa! wzrok Mi­
strza, przenikał ciasnotę w yrachow ań ludzkich, zstępował do 
serc zasklepionych przez suchy formalizm, który kazał im prze­
istaczać fałszywie najśw iętsze praw a zakonu.

Pod wzrokiem badawczym Jezusa przechodzili ci, którym  
publicznie rzucił straszliw e „biada”. Szli dum nie z podniesioną 
głową. Przechodzili bogacze zniewieściali, stro jn i w szaty haf­
towane, spiesząc na uczty rozpustne, na których urządzenie lud 
i prow incje płaciły wysokie podatki. Przechodzili „groby po­
bielane" unikając skwapliwie, aby ich kyoki nie zmieszały się 
z krokam i tłym u. a szatą nie otarli się przypadkiem  o łach­
m an biedaka. Szli wszyscy wodzowie i kapłani Izraela: Sam u­
el, Elzear, Konteras, Phabi, Aunasz i arcykapłan Kajfasz, na 
którym  spojrzenie Syna Człowieczego spoczęło dłużej niż na 
innych.

Uczniowie Jezusa spoglądali na tę paradę ludzką i co jakiś 
czas pilnie obserwowali tw arz M istrza. Ale wzrok Chrystusa 
nie w yrażał pogardy, tylko boleść niezm ierna m alow ała się w 
Jego zamyślonych oczach, a cień śmierci przesunął się po Jego 
obliczu. Przecież przepowiedział, że za trzy dni umrze.

Nagle, jak  prom ień słońca przebijający ciężkie i posępne 
chm ury, tak nadziem ska słodycz rozjaśniła oblicze Jezusa. A l­
bowiem jakaś niew iasta okryta zasłoną nieśmiało w pewnej 
odległości szła za bogaczami. Zasłoniła tw arz i jakby zaw sty­
dzona, że będąc uboga znalazła się między bogaczami, nieśm ia­
ło zbliżała się do skarbony. W pokornej postawie zatrzym ała 
się przez chwilę przed skarboną, bo będąc wdową, czuła, że 
otaczają ją  ludzie, w  których nie mogła szukać oparcia i spo­
dziewać się od nich miłości. Jednak  te dw ie nędze — ubóstwo 
i samotność znosiła w sposób naturalny, bo wiedziała, że tak 
się Panu podobało.

W yciągnęła drżącą dłoń ku najbliżej stojącej, puszce i n ie­
śm iało w rzuciła do niej swą skrom na ofiarę, składajacą się
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z dwu małych pieniążków. Jednocześnie w sąsiedniej skarbo­
nie zadźwięczała garść złota wrzucona przez Joela ken Phabi. 
Wdowa usłyszała brzęk m onet wrzuconych przez bogacza i 
lekki rum ieniec wstydu okrył jej pomarszczone i spieczone 
oblicze. W duchu zaś rzekła — Przebacz, o Addonaj, ale nie 
mam więcej. Odeszła nie widząc tego, który siedząc w  cieniu 
wielkich drzwi nie odrywał od niej spojrzenia. Nie słyszała 
również, jak  w skazując ją uczniom swoim, mówił: — „Zapraw ­
dę powiadam wam, że ta  uboga wdowa dała więcej niż wszys­
cy w rzucający do skarbony. Wszyscy bowiem wrzucali z tego. 
co im zbywało, ta  zaś z niedostatku swego, wrzuciła całe utrzy­
m anie swoje...

Odchodząc zapewne nie odczuła jej dusza błogosławieństwa, 
które wynosiło ją  ponad tłum  mędrców, uczonych i bogaczy.

Uczniowie słuchając słów uznania M istrza o biednej wdowie, 
dziwili się, dlaczego nie przem ów ił do niej, pozw alając jej o- 
dejść bez słowa pociechy, k tóre podniosłoby ją  na duchu?

Dziwili się nie rozum iejąc tajem nic wieczystych, które nie 
od razu odsłaniają nagrodę Najwyższego za poświęcenie i czyn 
bohaterski człowieka.

*  * »

A był to jednak  czyn bohaterski. Oddała bowiem wszystko, 
co posiadała.

Po wyjściu z dziedzińca św iątyni pośpiesznie pow racała do 
swego domostwa, stojącego z dala od m arm urow ej dzielnicy 
bogatych, od ruchliwego m iasta nowego, od widowisk, łaźni 
i ogrodu róż, który tchnieniem  wiosny unosił się nad świętym 
miastem  .Tenizalom.



Jej domek ogrodzony kam iennym  m urkiem  stał poza m ia­
stem  zupełnie na uboczu. Wdowa weszła do m ieszkania. Zdję­
ła chustkę z głowy i ze sm utkiem  spojrzała na swą córkę je ­
dynaczkę, która w skutek przebytej choroby utraciła  zupełnie 
wzrok. Obok niej siedział sierota, syn pasterza Joachim a, który 
zapadłszy na straszną chorobę trądu  rok tem u um arł, pozosta­
w iając w biedzie swego syna Joela.

Joel po śmierci ojca był sam, bo m atka dawno mu um arła 
i mało co ją  pam iętał. Aby zarobić na swoje ubogie u trzym a­
nie, jak  jego ojciec, zajm ował się pasterstw em . Wolne zas 
chwile spędzał w  domu ubogiej wdowy, ucząc jej niewidom ą 
córkę, Rut, w yplatania koszy. Toteż Joel całymi godzinami nie- 
znużem e kierow ał palcam i niewidom ej, chcąc pomóc ubogim 
niewiastom  w zarobku na chleb powszedni.

R ut w zrastając zaczęła popadać w rozpacz. Budziło się bo­
wiem w  niej nam iętne pragnienie radości i życia podobnego 
do innych, ktorego pozbawiła ją  przebyta choroba.

Z tego tez powodu m atka — wdowa udaw ała się do św iąty­
ni, aby umocnić się na duchu i oprócz modlitw, ofiarą złożo­
ną do skarbony ze swego ubóstwa, przebłagać Najwyzszego za 
w łasne i dziecka grzechy i prosić Go o siłę ducha dla Rut.
0  zdrowie dla ciała nie śm iała prosić, bo wierzyła, że bez cu­
du jej biedne dziecko przejrzeć me zdoła.

Ze św iątyni pokrzepiona nie wróciła, mimo gorącej m odlitwy
1 pary  gołąbków kupionych x złozonych na ofiarę całopalenia.

Po zdjęciu chustki z głowy m atka zatrzym ała się przy
drzwiach, przysłuchując się rozmowie prowadzonej przez dzieci.

— Rut, dlaczego płaczesz? — mówił Joel. — Zbyt długo byłaś 
sam a ale już niebaw em  m e rozstaniem y się więcej. Poślubię 
cię, jak  tylko dorosnę. Zabiorę cię ze sobą na szerokie pola. 
P ilnu jąc trzody będę słuchał tw ych cudnych opowieści 1 bę­
dziemy bardzo ze sobą szczęśliwi...

— Joelu, wiem, ze jesteś bardzo dobrym, ale na co tobie n ie­
w idom a żona? Dopoty jesteś moim przyjacielem , to miło mi 
jest słuchac twoich słów, opowieści o pięknych kw iatacn, zie­
lonych traw ach, młodych jagniątkach. Ale jako żona nie znio­
słabym  twego cierpienia.

— Jakiego cierpienia?
— Wiem, Joelu, że ty jestes dobry 1 nie żaliłbyś się nigdy... 

ale ja  cierpiałabym  bardzo, przeczuwając tw oją mękę. P rze­
cież w niczym nie mogłabym ci pomóc. A wszvscy szydziliby 
z ciebie... Czy nie pam iętasz śmiechu dzieci, gdy pewnego dnia 
idąc z tobą potknęłam  się o kam ień?

(c.  d. n.)



— A le, ale... W iesz Ja n ie  — znow u się odezw ał pan  — być m oże, 
iż lia ty ra  z a jącu  i 5 kg sad ła  n ie byto, n a jw y że j 2 kg... 3 kg.

— A m nie  co.,. — m ru k n ą ł Ja n  — n iech  będzie  i tak .
U jechali jeszcze tro ch ę , a p an  się tym czasem  w ierc ił, w ie rc ił na

m ie jscu , w reszc ie  n ie  w y trzy m ał:
— A czy szybko , Ja n ie , te n  m o st będzie?
— A no szybko, pan ie , ju ż , już ... ja k  ty lk o  w jed z iem y  w dolinę.
— Hm! — rzek i pan . — A w iesz, Ja n ie , że na ty m  z a jącu  w ogolę 

sad ła  n ie  było. P rzecież  się o r ie n tu je sz  ja k ie  na  za jącu  sadło.
— To ja sn e  -  m ru k n ą ł Ja n  -  za jąc  zającem ,
W jechali w reszc ie  w dolinę.
— A gdzie, Ja n ie  — sp y ta ł po chw ili p an  — te n  m ost, coś o n im  

mowi!7
— On, p an ie  — u śm iech n ą ł się Ja n  — ro zstąp ił się ta k  sam o, ja k  

to  zajęcze  sadło, o k tó ry m  p an  opow iadał.

Z czeskiego tium . L. WILK

„ŚW . MIKUŁAJ‘* W NASZYCH PARAFIACH
W styczn iu  w  p a ra f ii B ezek po  sum ie n a  p leban ii K i. X. K ędziersk i 

u rządził sp o tk a n ie  dzieci ze św . M ikołajem . Sw. M ikołaj w otoczeniu 
dw óch anio łów  rozdaw ał paczk i ze słodyczam i. Na im prezę  tę  złozyły 
s ię  w iersze, k tó re  dzieci d ek lam ow ały  bardzo  ład n ie : T eresk a  K oszałko, 
H alinka  D ziedzic. H. K osacka i D. W arzychow ska.

D anusia  L eśn ieeka  i B asia  K ozaczuk odeg ra ły  rozm ów kę p t. „D w ie 
kum o szk i" .

Józio  K ozaczuk  i H enio K ozaczuk  odeg ra li scenkę pt. „G łuchy  B a r­
to sz".

P oza  tym  dzieci o dśp iew ały  .parę kolęd . P o  ro z d a n iu  p aczek  zrobiono 
zdjęcie dzieci z pa.ralii Bezek.

P od o b n e  sp o tk a n ia  dzieci ze Sw. M ikołajem  odbyły  się w  Łodzi przy  
ul. Ż erom skiego  56 o raz  w  W arszaw ie.

(Z djęcia  oglądaj n a  s tr . 8)

Ke/.ek



U gory na lewo: WARSZA­
WA; u góry na prawo i 

obok na lew o: LOD2

„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" (konkurs)
Z am ieszczam y 16 o dcinek  n asze ­

go k o n k u rsu  — „B ezpieczeństw o 
n a  u lic y ”.

P rz y jrz y jc ie  się dok ład n ie  
w szystk im  znakom  na u licy  i 
opiszcie  ich  znaczenie .

K to w y trw a le  będzie b ra ł udział 
w  k o n k u rs ie , te n  w eźm ie udział 
w losow aniu  n ag ró d  rzeczow ych.

I — rower turystyczny  
IJ — pitka nożna

III — kom plet turystyczny
IV — 10 pięknych l ciekaw ych

książek o tem atyce m ło­
dzieżowej.

T erm in  n ad sy łan ia  odpow iedzi: 
dw a tygodn ie  od daty  u kazan ia  
s ię  n u m eru  „R odziny".

Na k o p erc ie  na leży  dopisać:
„Ulica*'.


